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Wiadomości dworskie. 


Włościanie wsi Okuniew na zebraniu 


gminom d. 18-go grudnia r. z. st. st., po- 
stanowiii dla upamiętniecinoudownego ocn- 
lenia Ich Cesarskieh Mości i Najjaśniej- 
szych Dzieci w czasie rozbicia się pociągu, 
2a zebrane z ofiar pioniądze nabyć. obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej i umieścić 
takowy. w. szkole elementarnej, oraz odpra- 
wić nabożoństwo dziękczynie. W ofiarach 
tych brali udział wszyscy mieszkańcy gmi- 
ny; włościanie; obywatel, Lorcz; dzier- 
żawca, Glinka; b. dzierżawca, Gangecki; 
całonkowie zarządu gminnego; nauczyciel 
1 dzieci, uczące się w szkółce elementarnej. 
Jukoż w d. 26-9m grudnia st. st. ksiądz 
Oyturus, proboszcz miejscowy, odprawił 
nabożeństwo i obraz po poświęceniu został 
uroczyście z kościoła prze: iesiony do szko- 
ły, gdzie nauczyciel wyjaśnił uczniom zna- 
częnie pamiątki. Uroczystość zakończyła 
się odśpiewaniem przez dzióci włościnńskie 
ruskiego hymnu narodowego: „Boże Oosa- 
rza chroń. 


Dla upamiętnienia cudownego ocalenia 
leh Oosgrskich Mości i Najjaśniejszych 
Dzieci, uchwalono na zebraniu gminy Ra- 

odprawiać corocznie w d. 17 (29) 
października dziękczynne nabożeństwo, z 
przeznaczeniem 10 rs. na ten cel. Jódno- 
cześnie zebranie gminue ofiarowało 200 rs. 
«których 100 rs. przeznaczono na_spra- 
wienie obrazu Matki Boskiej i ornatu dla 
dla kościoła w Radzyminie, a 100 rs. na 
kupienie dwóch obrazów: dla kościoła w 
Kobyłkach i ewangielickiej świątyni w Ra- 
dzyminie, z napisom na tych obrazach : „Na 
pamiątkę ocalenia drogocennego życia Ich 
Ceserskich Mości i Najjaśnicjszej Rodziny 
17 (29) października 1888 r,, od mieszkań- 
ców gminy Radzymin*, Uchwalone. przez 
zebranie gminne nabożeństwo. odprawione 
zostało w d. 26 grudnia. st. al., w obeeno- 
ści licznego tłumu parafian, - 

(„ Warsz, dniew.*) 


00 SZCZYTÓW 


Wincentego Kosiakiowicza, 


Wielu było takich, którzy myśleli sobie: 

— Będę ministrem! 

Ale z obawy śmieszności, jaka okryła 

tróchę nawet najzdolniejszego ż nich Win- 
©entego, wachali się wypowiedzieć to. 
„ M oprócz tej nuty/ wielkiej, głośnej, w 
mowach tych dźwięczała inn, cicha, Ale 
rłegna. W każdym z tych młodzieńców 
i serte odezwało Się raz delikatnie, ale nio 
miej przez to silnie, 

— Bqdę użytecznym krójowi. 

Oto:co było podkładem tych dążeń am- 
bitnych, pragnień gorących i marzeń nie- 
określonych. 

Mówili chętnie, wesoło. 

*raz już nie żenował się nikt i gdy 

— który skończył, odrazu powstawało czte- 

tech, pięciu amatorów, którzy ciągnąć 

musieli żelki o to, kto z nich pierwszy 
będzie mówił. 


Naturalna w ich młodzieńczym wieku 
skłopność do zwierzeń, do wylewania na 
zewnątrz swoich myśli, znalazły tu swo- 
dne ujście. 

Wreszcie gdy zapanowało dłuższe mil- 
zanie, jeden odezwał się: 

—_No, to już wszyscy mówili. 

Wincenty wszakże « pamiętał o tem, że 


) Radi 
kiego, Michalskiego Koźmińskiogo i 


l 


kiej *— księgarni 


Stanowisko i zadanie 
inteligencyi żydowskiej u nas, 
Ę. 


Wiara zamiast łączyć, dzi 


oddala. W. Gomulić 
„Jeżeli w jakimkolwiel krajuja- 
gykalwiele hiszpanie gnębią swo- 


ich maurów, to maurowie źle na 
tem wychodzą, alo hiszpanio sto 


kroć gorzej, 
B, Orżetzkowa. 


Kwestya żydowska jest stale na porząd- 
ku dziennym i domaga się gwsltownie 
roźwiązania, Milion żydów, zamieszkałych 
w Królestwie Polskiem, to liczba tak po- 
ważtia, że nio można jej zapoznawać w 0- 
bopólnym interesie tubylców i samych ży- 
dów. Różne są jednak zdania, co do sp 
soba” przecięcia tego gordyjskiego węzła, 
i nie ma chyba zagadnienia, któreby tyle 
gorących i namiętnych sporów wywołało 
1 któreby tak zasadniczo ludzi różniło, 
Dwie drógi, według dwóch odmiennych 
mniemań, prowadzą do różwiązauia kwe- 
styl żydowskiej: przesiedlenie żydów lub 
zupełne ich wyodrębnienie od reszty spo- 
łeczeństwa 1 uobywatelnienie czyli” zasy- 
milowanie. Wysiedlić /, część ludności 
jest rzeczą niemożliwą. Nie ma po temu 
ani miejsca, ani odpowiednich kapitałów, 
jakoteż z drugiej strony niepodobna to 


| wykonać bez szkody dla interesów pozo- 


stałych 5/7 ludności.  Wyodrębnić czyli 0- 
toczyć nieprzebytym murem specyalnych 
ustaw wyjątkowych, jest to tworzyć naród 
w narodzie o odmiennem a nawet wrogiem 
dążeniu dla całego kraju, zasklepiony 
tylko w interesach swej warstwy i skazać 
cały naród na. nieustające rozterki i Wa- 
śnie, 

Chciejmy tylko patrzeć na żydów przy 
obecnem położeniu nie jako na osobną ra- 
sg, lecz tylko jako na warstwę społeczną, 
na równi z. innemi, a wtedy zrozumiemy, 


€kopisy bez zastrzozonii nie zwracają si 


Wochód słońca dziś o godzinie 7 minut 64. 


Zachód „owo „4 „ 38 
Długość dnia. . . godzin 8 „ 38 
Przybyło . . . .. SES ZBO 


lei pp. Grolimana, Zuckkra i Dubeltowej; składy papieru: 
Szorszyńśkiego, oraz hundlo towarów kolonialnych pp. Woyciechowskiogo | Paschalskiego 


Rakowskiego | Pajączkowskiego; 


jaką szkodę przynieść może ciągłe prze- 
ciwstawianio interesów tej warstwy 40 iu= 


teresów całego ogółu. 


Dla kogo jest idesłem ciągła woj- 
na domowa, ten niech sobie pielęgnuje 
Makie zachcianki, lecz kto_ rozumie, iż 
ylko współdziałanie wszystkich - warstw 
gpołoczeństwa stanowi o jego pomyślności, 
ten się zgodzi, iż nie wyódrębniać, lecz 
wsżelkiemi siłami zespałać należy żydów 
resztą społeczeństwa. 

Zdrowsza część naszego społóczeństwa 
tę zasadę zrozumiała i w tym kierun- 
ku pracować usiłuje. Wiemy bardzo do 
brze, że naleciałości wiekowych nie zma- 
zaje się ani jednym zamachem pióra, ani 
pracą kilkudziesięciu lat. Przeto i kwestya 
asymilacyi żydów, szczególniej przy takiej 
masie jak w Królestwie Polskiem, postę- 
puje wolno i jak wszelkie procesy dziejo 
we podlega w” pewnych chwilach wacha- 
niom. Nie należy jednuk tem się zrażać 
i uważając zasadę zespolenia za punkt 
wyjścia — w dalszym ciągu w tym kierun- 
kt swe siły wytężyć. 

Zobaczmyż teraz, jakie ciążą obowiązki 
1) na inteligencyi żydowskiej wobec rdzen- 
nie polskiego społeczeństwa i wobec swych 
współwyznawców i 2) jakie na inteligoncyi 
chrześcijańskiej wobec inteligencyi żydow- 


skiej i mas żydowskich. 

Od chwili równouprawnienia żydów w 
Kiól. Polskiem, które nastąpiło na skutek 
Ukażu Najwyższego z dnia I (13) tego 
1868 r , dorosło drugie pokolenie inteli- 
gencyi żydowskiej. 

Pierwszem jej dążeniem jest i była 
dostroić się do: Społeczeństwa polskiego, 
dźwigać na sobie ciężary wspólne i 
wspólne też ponosić ofiary. Przyswojenie 
dokładne języka polskiego należało do 
rzeczy niezbędnych, oczytanie się w lite- 
raturze polskiej uważane było jako znak 
gruntownego wyksżtałcenia. 

Gdy się rozejrzymy lepiej po stosun- 
kach współczosnych, nie wymienimy ani 


jednej gałęzi: pracy społecznej, doktór. 
y się zydzi inteligentui nić garnęli, — 
Wszystkie nasze instyticye iczą w dłu- 
gim szeregu swych uczestników 1 tukich, 
których nazwiska kofczą się na man, 
berg lab stein. 1 rzeczywiście, tylko wtedy 
orzec można czy ludność obca pacho- 
dzeniem, wyznaniem i gwarą m4 prawo 
do przywłaszczenia sobie tytału obywatel 
stwa danego kraju, gdy się przejmuje jego 
zwyczajami i gdy wspólnie poczuwa się do 
obowiązków. 

Zdaje się, iż tylko taką miarę należy sto- 
sować do oceny narodowościowej wartości 
pewnej grupy ludzi. "Pracy tej ż zapułem 

djęła się inteligencya żydowska. Wycho- 

lząc z zasady, jaką wymieniliśmy na 
wstępie, iż jedynym środkiem dla żydów 
jest zespolenie się z resztą społeczeństwa, 
inteligencya ta starała się wszelkiemi sila- 
teoryg wprowadzić w czyn. i ua sobie da- 
wała dobry przykład: uobywatelnienia. 
Jednak, jakkolwiek. zapał ten był wielki, 
nie sięgał on głęboko. czasem inteligen: 
cya żydowska, zapatrzona tylko w siebie i 
dbając li tylko, by jej nikt nie zarzucił 
odrębności, poczęła zapominać o młodszej 
braci, która korzystająć z równych praw, 
nie poczuwałą się do obowiązków wzglę- 
dem kraja a trwając w wiekowej ciemuo- 
ści, zdawała się urągać nialicznej garstce. 
wyzwoleńców. I utworzyły się dwa obozy. 
Z jednej strony inteligentni żydzi, co wsty- 
dzili się swego pochodzonia i przejąwscy się 
rasową nienawiścią nieżydów, obrzucali 
błotem swych współwyztawców | wypierali 
się wszelkiej z niemi solidarności, 4 z dru- 
giej masa żydowska, co patrząc ironicznie 
na usiłowania swej inteligencyi, opuszeżo- 
na przez prowodyrów, nio objawiała chęci 
posunięcia się naprzód, trwając w swym 
wiekowym separatyzmie. 

Stan taki kweśtyi żydowskiej nie roż- 
więzywał. Wszelkie zarzuty, skierowane 
przeciyko żydom, dotykały wprawdzie 
masy żydowskie, lecz i lepsze jej warstwy 


Bolesław, siedzący gdzieś w kącie i palący 
spokojnie papierosy, nie odezwał się dotąd. 

— Bolas nie mówił jeszcze. 

— A prawda Bolss! 
Wyłaż na środek 
— A śzelma| jak się przyczaił. 
Myślał, że mu ujdzie I 

— On pewnie ma nam cośjciekawszego 
do powiedzenia! 

—  Przeciynie — odrzekł Bolesław, od- 


powiadając na ostatnie. pytanie, rzucone 
gdzieś z łóżka. — Dlatego nie rwałem się 
do opowiadania, że dalibóg, co ja wam 0- 


powiedzieć o moich planach mogę. Wszy- 
ścy wy jesteście zdolniejsi odemnie i bar- 
dziej przedsiębiorczy. Ja, sierota oddawna, 
ledwie żem zdołał przepchnąć się przez 
uniwersytet. Nie myślę o tak wysokich 
karyerach jak wy, bo nie mam do tego 
prawa, Oh, z patentem w ręku poszuki-- 
wać będę gdzie jakiego skromnego kował- 
ka chleba. Zapownie wyjadę jako adwokat 
do jakiego odludnego miasteczka, gdzie 
nie będzie konkurencyi. Takie są moje 
plany, Dlatego zaś, żo one tak skromnie 
wyglądają. przy waszych, nie chciałem się 
z niemi wytywać. Ale ża to, jeżeli ustę- 
puję wam” pod tyloma względumi, pod 
jednym wszakże wyprzedzić się nie dam. 
A to pod względem dbałości o dobro ogól- 
ne. Wy to będziecie robić z większym 
skutkiem, na obszerniejszych polach, ale 
nie będziecie tego robić z większą odemnie 
usilnością. Pod tym względem mam i ja 
swoje ambioye i ja wierzę w swoje siły, w 
swoje zdolności i wytrwałość. Dewizą zaś 


moją, którą oddawna za godło całego swo- 
jego życia obrałem i które znajdziecie yy- 
pisatę na czele wszystkich moich książek, 
jest dobrze wam wszystkim znane ń tak. 
pięknę zdanie naszego poety; „Czyń każe 
dy w swoim kólku co każe duch Boży a 
całość sama się złożyć 

Umiłkł. 

Wszyscy byli zachwyceni tem, co po- 
wiedział, Niektórych poruszył nawet i ci- 
snęli się do niego, aby uścisnąć jego rękę. 

— Doskonały chłopak | 


00. 

Najambitaiejsi i najbardziej pyszałko- 
waci zadowoleni byli z tego hołdu, odda- 
nego im przez Bolesłuwa. Umiarkowań- 
szych zachwycała jego skromność, pra- 
wość i prostota. 

Po wyjściu, zaś. z tego ostatniego kole- 
żeńskiego zebrania, mówiono przez drogę 
o Bolesławie a zdania te wyrazić było mo- 
tna temi słowy : 

— Niedaleko on zajedzie, sle jest to 
ajpoczciyszy chłopak pod słońcem. 


Rozdział 5-ty. 
Do szczytów! 

Bolesław przyjął sobie za zasadę: nie 
wynurzać się. Ale nie zawsze można być 
wiernym śwolin zasadom. 

"To ostatnie koleżeńskie zebranie, które 
przedstawiał sobie. jak przygotowanie się 
do ostatecznego boju, zwanego życiem, 
, przytem myśl. 0 patencie, o tem osiągni 


niu vajbliśszego celu, wżruszało go pomi-- 
mo chęci, 


Leżąc na łóżku zadumany po wyjścia 
kolegów, nie mógł oprzeć się szczerości, 
która od tak dawna pó raz pierwszy otwo” 
rzyła mu usta. 

— Głupcy! — odezwał się — osły! 
cymbały | pomyślał by kto, że to geniusze 
4 to bydło, które pierwszy lepszy sprytny 
człowiek będzie popędzać batem. 

— Odżeś im więc basował ? — odezwał 
się Wincenty. 

Bolesław uśmiechnąt się. Nagle zerwał 
się i usiadł na łóżku, 

— Z tych, €o tu przed chwilą byli ze- 
brani, jerlen tylko. zrobi karycrę, jeden 
zajdzie „do szczytów”, 0. których Wszyscy 
mówili. 

Z kolei Wincenty, jakby podniesiony 
sprężyną, zerwał się zo swojego łóżka ; 

— Któż to? 


— Jal 


Odrzekł krótko i stanowczo, poczem 
rzucił się znowu na poduszkę. To słowo, 
tak niezwykłe u Bolesława oszołomiło Win 
centego. Przez chwilę milczał, poczem 
odezwał się: 

— Do licha pokazuje się, że nie zda- 
łem cię wcale, pomimo, żeśmy tyle lat ze 
sobą mieszkali. Ty jesteś szalenie ambit- 
nym. 

Ja oak, trochę. -— odrzekł! Boleslaw 
ze złośliwym nieco uśmiachem na twarzy. 


Konieo prologu. 
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gam ki ło oda normalne. za pomyślność i zdrowia „Najnaiłościwiej | mieślników Diesamdziloych „(ezeladni- | mięi 3p. dr Śtfana Karczewskiego, 
Li yz l panającego ri pa pF klad, ków), Firmie rodzinami, którzy | Tablice marmurową zdobi potret niee 
Pedzący, ra III i Całej Rodziny Cesarskiej. | nę posiadają żadnej iastętacyi zbiorowej | odżałowanej pamięci lekarza filantropa — 
w r 


W dzień ten uroczysty i pamiętny dIA | włąsni potrzeby lub Apis ODiOWA + 
bazyum miejsco rego, młodzież uwol- | w pij pe c" Mood) lub ratun- a napis opi ZST 
uk Je , STEFANOWI Jasieńczyk KARCZEW. 
Si 


gimi 
niozą była od l 
ja równ) Warszawa instytucye takie posiada a 
Ę R) m i MU, ur. d. 10 mara 1847 r, xm d, 7 
(dnie s akiszi Ba) W o- | W sprawie balu rzemieślni- | są niemi „kasy pożyczkowe dla rzemieśl yet piskjgi 
iązków społeczn) sig nie poczu: ników niesamodzielnych, znajdujące Lek: rzowi-filantropowi w dowód głębokiej 
A ma th czego. ię cyrkule. Władza decy- | | szl aięwygonj wieczności — paczwat 
".  $atkowając, lecz którzy z dawien dawna | Tak zwany (obecnie) bal rzemieślniczy, | dująca ustawę kas pożyczkowych warszaw” | | 7 Ak, prossąo POND 
którego urządzeniem zajmuje się co kar- | skich zatwiecóżia 3 wapliwia, jako ia 
Erow, Dobrocz., domaga się stanow- | stytucyę doniosiego znin 0. dy. Najjaśniejszy Pt 
M my de pei | TTE SLA EA | IAA a Baj PALA | p SA ana 
wr egr, Sr ek ge | ra jet raalica la | p pu rzowyał pedt | Mig s Rabat pko: 
r y te ej komitet x pośród rzemieślni= bę h) kiego w Radomiu, pp. Jarzyńskiego i Bo- 
nawet wtedy wolnym się już było od zgry. urządza jej 4 pośród rzeinieśnc | ożyczkowej* należy urządzać chóciaż- eg » PP: 
i onókoi ków i. powtóro dochód ź bali rzemieślni- | sy poryczkwwij y urzą CZEKKÓWE: 
Płot pak ej ue czych nie powiałon obraoany być na zaden | PY Nase „ko ASA karnawalo że | Gg gazy! Najwyłszego. mianowania p 
Na lo zyannywcy aib ani | (al mimi nem pyrsktor gimnazjum kiego, Vddz 
kąkoi bały sat ot doda modd |, Zdoiem zaszam, jeeli bal rzenia | licy Maroaośla sej bo, | czystym kady slanu, wszyscy nacje 
Ie powiano to było zrażać i w rzeczywi- | czy uma cieszyć się rupelkwkt powodzeniom, | ieślaiczy Sia" je wiony oczekiwaną, | ciele. one wzarokio koło przyjaciół 1 żań2 


Mości nie. ztażało, jakkolwiek chłodziło | jeżeli ma zadowolić najbardziej inroreee" | jaż oddawna | jomych składali mu sordeczne życzenia. 
cokolwiek temperaturę zapału. Praca więc | wanych, jeżeli zjednać ma dla siebie ser= U Rodajioja. kraje w Nr. 1 z r. b. o „Gazecie Ri 
dla dobra kraju była i jest w dalszym deczny współudział i poparcie ini ch sfer WA. _ | domskiej* pisze: Podnieść musimy nowo= 
ciągu hasło imtoligencyi kydowskiej. Zer | towaszyskieb_ w_ mieście, powinien uczą” | cj =Z"ŁLF | toczy umer „Gazety Radomskiej”. Zdu- 
lua ad astra, przez ciernie 1 głogi na | dzony być, chośny nawet pod egidą Tow. Wiadomości bieżące. | mił ów nas bogactwem i rozmaitością ze” 7 
na wyżyny! Dobroczynności jak na ten raz jeszcze -- branych artykułów, poezyj, powiastek, hit- 


(D.e.n.) | przez samych rzemieślników, gdyż wtedy | „Kur. warsz.* dowiaduje się, że depar- | moresek. Jest tu wszystkiego po źdżble 

Neri wiał charakter zabawy rzemie- | tement lekarski rozesłał okólnik do wszyste | wyborowem: więc szczere „Motywy wiej” 

ja ślniczej, która każdego roku powieść się | kieh konsystorzów vóżnych wyznań, aby | skie p. Kużnickiego, dalej wierś: tę 

Uroczystość może, rownie świetala jak każdy z wie: | te połeciły duchowiońatwu wpływać z amx | go „W obiegu”, wykwiatna nowelka p. 

ażyum męskióm. czorów sylwestrowskich. bog na lud co do obowiązkowego szezepie- | Maryi Rodziewiczówny „Bphemera*, kurt 

Miasto nasze posiada spory zastęp rze- ka „/2 przeszłości Radomia* księdza Pio- 

trowicza, aforyzm Orzeszkowej, ustęp z 

um męskie obchot wiełką uroczystość | nych, ludzi rzetelnej pracy, uczciwych, Z miasta. poemata Leuartowicza „Sędziowie ateń- 

z powodu Najmiłościwszego podziękowa- | ludzi charakteru i inteligentnych, dla któ- » scy*, bardzo udatna „Rzecz o pannach* 

nia, jakie Nagjaśniejszy Pan raczył wyra- | rych zorganizowanie zabawy padla A na | Wiadomości kościelne. Nabożeństwo | Amicusa, wierszyk Kraszowskiogo, grube” 

zić” wszystkim procek akowywi w | oeł szlachetny, nie może przecież przedsta- | w kościele parafalnym odprawiać się bę- | mi czcionkami oddrukowany, a oznaczony 
państ: wiernopoddańcze uczucia, zło- | wiać Zadnych trudności. dzie w porządku następujący! 


w gi 
W sobotę ubiegłą miejscowe gimnuzy- | mieślników samodzielnych i niesamodziel- 


trzema krzyżykami i wiele innych. 


akt ar |, BEEDUR WI” 
y, proszę o gościnność. 10, to wola Boża! 
x Sz Nęk Gia bt, tm rad | Gł pa wy aw chatkę 
„ pana s Ę ym, p was religia, była 20- 
Gdy się szlachcie rozgrzał i rozgościł, wsze obojętną i kiedy my kosy trzy- 
Słowo się rzekło — kobyła u płota! pytam zkąd bogowie prowadzą ?_ dzieści prowadziliśmy wojnę religijną, 
Erze pisać, o milozeć nio mogę, _— Zdaleka jadę, bo aż 2 Berlina a me- | rasy. —_ | wyście siedzieli najspokojniej. 
wiat rób) makasak Donisiow | mi koni z Warszawy. h ©. oóż pun ta psy wprowadzasz, ja | — Bóg oparł religię na miłości, Mości 
PAY 1 tela Tełosy, ko atowny an porabiał w Bar- | mówię o ludziach. Gdyby się było na tem | książe, a miłość rodzi tolerancję ; dobywae 
a e odkk » zekodę się dostanie, | linie jeśli wolno zapytać? | skończyło! alo giy znów Niemcy chcieli | liśmy szabli w świątyni, na znak gotowo” 
kięmj Da „targi poblicznac _goniony, — Jako dawny znajomy Bismarcka, | dzicz waszą na podobieństwo swoje prze- | ści b obrony praw jego świętych, ale nie 
kry go rd „ST gdy tlko p podj chciałem osłonić mego bratanka od ex-tra- | robić, jakiś tam malec, którego sami na- | narzucaliśmy ich nikomu. 
ezie SSORZ Ga zasnac, yet ogólej, ale Bismarck był jak zwy- | zwalikie Kokietkiem, unicestwi ieh usiło- | — Gił pan mówisz o jednym Bogu, 
W pies: oralach moża skamieniałe _ | kle, nieugiętym. wania, Świe rany? wadą, 
in yw gresy poj |-ys:4 — ae Szanowny pan masz bliższą — „Nie mierz chłopa łokciem”, mówi — Nie, Mości książ jedi l 
ocz tonie jetów, Panie Radakierze, znajomość z Bismarokiem. odtąd nasze przysłowie — rzekłom. ER to ZY ZONA RF 
Zoesztą, ja gotów jestem w każdej porzo, MOTO, dużo to o tem thówić, ja goznam | _— Go tu pan o łokcia mówisz, ówczo- | — Jąkże chcecie mieć ład u si 
To wszystko fraszka, ale o czem jechać? już przeszło pięćdziesiąt lat wiedy om był | suej klęski Niemców uie hay ASI by yk s 
"That ia the question, jak Hamlet szezo zwyczajnym śmiertelnikiem, © ja | źniem. Ale gdyby to już był koniec! Chcąc gę się we dwóch pogodzić w obszet” 


nem państwie, a wy eicecie, aby trzech w 


powiada, (| j 
śniegiem, żyd nie da na kwitek, | już byłem członkiem od bydła. Bardżo go powetować klęski dawniejsze, rycerstwo | jednej osobie zgodnie wami rządził: 3 
u e iło. 


Wszystko, 
Jeszcze x jodzeniem to latwicjsza rada, 


ata „0821 o epiaski Ion urząd zainteresował, widać miał już | nasze ściągnęło ze wszech stron i razem SKLEKO) 

Zostać znów w doma, to nić nie napiszę, przeczucie przyszłego powołania i chciał | z Krzyżakami chciało zmiażdżyć pod | „— Daruje mi, książe, ale jako prawo- 
ŻBęd mogę o ozdmi wiadzieć w czterech ścia- | się dowiedzieć, jak się to bydło traktuje. | Gritawaldem to nienswistne plemię, ule | worry katolik, takich kwestyj dotykać 
Ame ek deda opu ach? | Nauka nie pószia 188, doła, bo inaczej matlacht lu ue | nie będ, Jśli zaś pozwoli mi być otwartym, 


= roo — Jakież daje pówody swej nienawiści | zbrojonego nazwać nie moba, zadała nan | Zapytam go o kwestye doczesne. 


Li aie latki, | dla Polaków pł straszną klęskę, — Słucham. 

nę wśród śnieżnych zamieci, — Ot, dużo to o tem mówić, ale przy- — Nasza chołota była uzbrojona w — Ozy to prawdą jest, że ksii aże 
do z ma eu omega, | toczą pada, mniej więcej dosłownie, jego | dobrą sprawę, a on silniejsza, Ha krscty. | Bolakoca ssezbpić Sobów sieni 
rata wydaj kola przes Kleyw, rozmoówę.zemną: | |, Kruppa; 2, waszych Krzyżaków, niewiele kich? 

Bab ojeiiel mate anjtrinio |. zz Powieda mi Mości kaiąe dlaczego | zato i ak wa as świecie, | — Tak jest, nietylo ju jał 
SPskokę ma sanischyodkzył siwą głowę tak prześladujesz: Polaków? oóżhy się działo, gdyby pięódziesiąt tysię- dia ad watiągloene 


jak polkom, bo; tak: zaciętych istot pod 
względem uczuć dla, rodzinnej zie 
zdarzyło mi się widzieć. Ręka ma zamałą 

hnię, aby limfa niemiecka dobrze 


4) pomieraiiam| rawa. A pozy oc j = A czył to ja ich prześladuję? to wy | cy, które padły na płaca boju, były zostu- 


a | jeste ły na zarodek! 


Więe się skłoniłom grzecznie Jegomości, i 
I naż w oracyę — rozumio się Ta: — Bądź pan spokojny, jeszcze nas stat- | 


p czy ma wiszą «x-terminńtyą. | zakwitła, każo wi 

— Qzżolem, panie Dobrodzieju, kogóż | by faktem spełniony! J Bogu to oddajmy, Mości k y witła, każ więc wybrać w tym celu 
) ym. 1 ś „ Mości ksląże, juli 0 wydatalę szych i «i 

mam honor witać? Wh dwuntgtego wieku wasz Krzywousty | wśród xodziny lu ko kóre. kopoalikay, (alt oecho oe ro wyc a 


— Czołem Szanowny panie, jestem oby- wstrzymał nosz pochód pod Głogowem, jak, własnych braci i tylko na odparcie | i przestronniej mogły się rozwijać. 


w poniedziałek w zarządzie Izby skar- 


przedstawicieli 


„ustępujące : 
Ę b Koci jest, potrzebą zaprowadze- 
nie wag publicznych do ważenia zboża na 
targuch w miasteczkach. Niechajby usta- 
nowiono jakąś opłatę, np. kopiejkę od 
worka, niechajby dochód ten szedł ha wy- 
nagrodzenie tego, kogo burmistrz lub wk 


do dozoru nad ważeniem naznaczy, byle 
tylko rzecz pożyteczną wprowadzić raz 
przecie w życie. 
Ważenie powiuno jednak zależeć ód 
woli i żądania stron interesowanych. 
Byłoby również do życzenia, aby rewi- 
dowano wagi, przywożone na targi przez 
handlarzy. Zaprowadzenie wag publicz- 
nych na targach w miasteczkach i osadach 
było najlepszym pośrednikiem między 
sprzedającym i kupującym, Ratl 
Koncerta małoruskie. W sobotę ijnie- 
dzielę, jak wiadomo czytelnikom. w mie- 
ście naszem popisywał się chór małoru- 
ski pod osobistą dyrekcyą p. Gordowskiego. 
r ten złożony 4 22 osób; w połowie 
są to dzieci, mające w wysokim stopniu 
rowinięte poczucie mużykalne. 
Wykonanie wszelkich utworów nie; za- 
wiodło oczekiwania słuchaczy, szczególniej 
zaś podobały się pieśni narodowe małoru- 
skie — tęskne i rzewne, owińne tchnieniem 
prawdziwej sielskiej poezyi. 


"Wieczór tańcujący, jaki odbył się w 


i resorsowej w sobotę, powiódł się świe- 
tnie; do kontredansa stanęło par 42. Żaba 
wa ochocza przeciągnęła się do wpół do 
szóstej rano. * 

fe. 4 kop. 70 złożone dotychczus W re- 

(yi naszej na opał dla biednych, wrę- 
tzyliśmy kasyerowi Tow. dobroczynności, 
p. St. Michalskiemu. 

Wypadek sumobójstwa HL. ma tło nad- 
ycze zajmujące i romantyczne — mi- 


_ łość dla kobiety z domu tolerowanego, 


również wielce do H. przywiązanej i 0d- 
ożuwającej śmierć jego do. tego stopnia, że 
zachodzi obawa ojej żyde. | 

> Wisielca znoleziono w położeniu. stoją- 
cem przy ścianie, przed nim zaś fotogram 


1 cnc jego uczuć. Nazwisko jej F. 


rz osoby tej bardzo inteligentna wzbu- 
dza współczucie dla_niej i dla całego tego 
zdarzenia, 


Samobójstwa i śmiertelność z powodu 
pijaństwa. Według worse urzędowych 
stosunek samobójstw do liczby mieszkań- 
ców gub, radomskiej w r. 1887 był nastę- 


— Pewny jestem, Mości książe, że limfa 
niemiecka nawet tam nie przyjmie się, ale 
peyznaję najsolenniej, ża miejsce dosko- 
nale, wybrane na skarbnieg niemieckich, 
a tuezej pruskich idei. 

— Dla czego pan rozróżniasz niemie- 
ckie od pruskich? wszakże. to jedno, i to 
„Sumo! 


ag „tozmoliłeś mi książe być otwartym, 
więc powiem,że to zupełnie co innego. Bóg 


"stworzył naród niemiecki, tak jak i inne 


narody a prasacy: sami się zalęgli w zako- 
nie Krzyżackim. Nie mogę przecież na 

wni stawiać takich Windthorstów, z 

nhausenami. Prusacy są to dzieci ka- 
walerskie a więc naród ten. jest nięprzy- 
zwoicie urodzony, my na tem polu jasteś- 
my bardzo drażliwi, więc nigdy sympatyi 
dla was mieć nie będziemy. 

— Jesteś pan zbyt otwartym, żegnam 


pana. 
* __ — Owłem, Mości ksiaże, Bóg mi świad- 
*kiem, że mówiłem szezerą prawdę. * 

Im większa bieda ludzka, tem bliższa 
pomoc Boska. Gdy sobie łamułem głowę, 
Sem mata zapółnić moją korespondencyę; 
Róg mt zesłał poczciwego szlachcica, do 
którego słów dołączam tylko wyrazy praw. 

iwego szacunku, z jakim zostaje dla 
Smnównego Redastora. 
|. Sługa 
Ę Płomieńczyle. 


pujący: 1 samobójstwo przypadało na 
GA imieszkańcó! 
W 


Listy nieodesłane przez miejscowy urząd 
po powodu naklejenia farek nie- 
właściwych są następujące: Do Junkera 
Tymaszenki, Berka Mslakona, Ans. Radi- 
1a, Laurentego Boldina, Jana Junka i Ku- 
terego. 

Niedoręczono listów x przyczyny niedo- 
kładnych adresów: pp. Kołmowskiemu, 
Chawryłowi Rosentalowi, Stefanowi Ote 
czenaszowi, Kaczkowskiemu, Czemczekie- 
wiczowi 


Z okolicy. 

Z. Opatowskiego otrzymujemy pismo: 
Przeglądając „Gazetę Radomską* z d. 13 
stycznia r. b., przeczytałem w numerze 
tym sporą wiązkę korespondencyj z Opa- 
towa, Bzina, znowu drugą z Opatowa i in- 
ne. Doprawdy, o ile korespodencye poważ- 
ne w każdem piśmie publicznem są iute- 
resujące bo zawiadamiają ogół o działalności 
społecznej kraju całego, o tyle znowu ko- 
respondencye naiwne i mało. znaczące, są 
śmieszne i darernnie zużywające gazeciac- 
ską bibułę. 

O tych to właśnie ostatnich korespon- 
dencyach i 0 ich autorach pomówić zamie- 
rzyłem 

Postarajmyż się przypomnieć uwadze 
czytających w powyżej wymienionym. m- 
merze gazety te korospodeneye. Z Oputowa 
pierwszy pisze, jak o rzeczy bardzo waż- 
nej, że tadobne opatywianki mało tańczą 
w tym kurnawałe, bo im brakuje tance- 
rzy (ua upartego można by sprowadzić Fi- 
kalskich do Opatowa z miejsc, w który 
jest ich zawiclo) ale za to opatowianki jeż- 
dżą po całych dniach na łyżwach a sport 
łyżwiarski rozwija się un dobre w Opatowie. 

Suać róztropny autor wspomnianej ko- 
respondencyi fakty takie, jk brak 
skich, jeżdżonie na łyżwach, uważa za do- 
statecznie doniosłe, aby im głowug uwagę 
poświęcić i dla zbudowania społecznego 
publicznie je zaznaczać, 

A ju sądziłem, że tańce, łyżwy są to 
rzeczywiście doskonałe zabawy dla mło- 
dych osób, ale uważane jako rozrywki po 
picy, o Której jednał pan nic nie wspo- 
mibaśz. 

Czyż więc pana nadobne opatowianki, 
prócz liczenia Fikalskich, co na jedno wyj- 
dzie przyguszczalnych konkurentów o ieh 

iękne rączki, ciekawego liczenia tychże 
Hamatku wynikłego, że Fikalskich jest 
sześciu a ich osiemnaście i jazdy na. łyż- 
wach — niczem więcej nie 3ą zajęte ? 

Wartoby doradzić nadobnym  opato- 
wiankom, jeżeli tę radę od pana przyjmą 
dla samego polepszenia własnej sytuacyi 
za smutne ich odmalowanie publiczne, aby 
się mniej smuciły z braku Fikalskich, a 
więcej zajęły pracą, która przed niemi stoi 
otworem io tej ich pracy w następstwie coś- 
kolwiek napisać. 

Będzie to racyonalniejsze, jak pisać o 
drobnostkach i to nieproszonych wcale, 
któremi pan obrażasz swoje kółka zna” 
jome i razisz czytelników, będąc zapew- 
nie uszczęśliwionym, że piszesz do Ga-- 
zety i robisz wrażenie swemi korespon- 
dencyami. 

Z Bzina sów czytamy w tym samym 
numerze Gazety korespondencję w takim 
sensie; Zakątek nasz ożywił się; na do- 
piero co odbytym balu składkowym ba- 
wiono się ochoczo i do runa, 

Pan korespondent opisuje z całym prze 
jęciem tańce, skromne toalety dni, podnosi 
je wysoko za poczucie narodowej oszezęd- 
mości i tym podobne bzdurstwa a w końcu 
zachwycony pisze: Oześć Szan. inicyator- 
kom i szan, inicystorom za tę składkową 
zabawę, cześć im tem większa, że następ- 
nego balu, przyrzekii jakąś tam cząstkę 
dochodu (jakiego dochodu z bulu skład- 
kowego?) złożyć na szkołę realną w Rado. 
miu. 

Dalibóg nie wiedziałem, że można za: 
służyć sobie na cześć za urządzenie jednej 
zabawy i to skdsdkowej. O rozczalający p. 
korespondencji, jakże wam mało do S/ 
ścia potrzeba własnego i do szczęścia widać 
własnego otoczenia, bo tylko stawa Zain- 
rożonego, lub sałi balowej z dobrze wyfro- 
terowaną posadzką, kiedy z takim zapa- 
łem umiecie opisywać pary tańczące i na- 
dobne łyżwiarki a co więcej, umiecie tak. 


B= 


naiwnie oddawać cześć tak błachej za- 
słudze. 


Czyż wam już zabrakło materyału po- 
ważniejszego (do korespodencyj. 


kraju. 


W Warszawie kasa pomocy adwokatów 
w roku ubiegłym liczyła uczestników 268, 
w taj liczbie 348 adwokatów przysięgłych, 
15 pomocników i 5 byłych obrońców : ka- 
pitał zasobowy kasy wynosił ra. 13,000 w 
listach zastawnych i w gotowiźnie ra. 39 k. 
61%, kapitał obrotowy w gotowiznie rs. 
7.404 k.23i w markach stemplowych rs. 91 
k. 20. Na zapomogi bezzwrotne wydatkowa- 
no rs, 3.205 k. 71, na pożyczki ra. 1.555, 


„Kraj* w ostatnim numerze drukuje 
stroszozenie odezytu profesora Kariejewa 
„0 przyczynach upadku Polski, Z odczy- 
tem zdanego z prac swoich nad dziejami 
Polski prof. Kariejewa, zapoznany czytel- 
ników naszych w następnym numerze ga- 
roty. 

„Prawda w ostatnim numerze w ru- 
bryce „Życie społeczne** drukuje w dalszym 
ciągu conną rzocz p.t. „Sprawa Kobieca”. 
W rubryce, „Badań naukowych: znajduje- 
my początek rozprawy. p.t. „Najnowszy po- 
gląd na ustrój społeczeństwa polskiego w 
XIII wieku.* W odeinku „Prawda* drukuje 
dramat w trzech aktach W. Okońskiego p.t. 
„Rogina'*, jako ostatnią część tryologii to- 
goż autora: „Nieśmiertelne dusze.:* 


na inne wydatki rs. 899 k. 38 — czyli 
ogółem rs, 5.060 k. 4. Remanentu pozosta- 
ło rs. 1.744 k. 19. Ogólny bilans tej sym- 
potycznej instytucyi w stanie czynnym i 
biernym wyniósł w r. z. rs. 18.005 k. 24. 
Podług informacyi „Gazety losowań* toczą, 
się układy, ażeby zgromadzenie kupoów 
nabyło zabudowania po starych wodocią- 
gach oclem założenia tamże magazynów 
zbożowych. — Chemik z Wilna, p. Radkow- 
ski, zakłada tu laboratoryum chemiczne. — 
Spadek po. Kraszewskim, jak donosi „Kur. 
Qodz.:*, wynosi rs 92.000 oprócz biblioteki 
i zbiorów. Rękopismy i książki, odnoszące 
się do dziejów polskich i ruskich, podobno 
ma zamiar kupić biblioteka cesarska w Po- 
tersburgu. 

W Piotrkowie z wiosną, jak donosi „Ty- 
dzień*, rozpocznie się budowa gmachu 
gimnazyum żeńskiego.— W d. 2 lutego da- 
nem tu będzie przedstawienie amatorskie 
na c6l dobroczynny. 

W Łomży zmarł 6. p. Winośnty Mqszal- 
ski, adwokat przy b. sądzie apolacyjnym. 
Zdolny pracownik i zacny człowick dał się 


poznać szerokim kołom z jak najlepszej strony 


W Płocku wakuje posnda rójenta przy 
wydzialo hypotecznym ządu okręgowego. 

W Kielcach jutro odbędzie się walne 
zebranie członków restrsy. — W sobotę w 
salach rosursy maskorada. 

W Kaliszu kiermasz przyniósł czystego 
dogłiódu rs, 872, — Budżet miasta Kalisza 
na rók 1889 obejmuje w rubryce dochodu 
i rozchodu rs. 118.144, 
KŁ... 


% nauki literatury i sztuki. 


„Bukiet dramatyczny*, zbiór seen, mo- 
nologów, dyalogów, fragmentów, monódra- 
mów humorystycznych i dramatycznych 
oraz poszyj i wierszy do deklamacyi dla 
użytku scen, artystów dramatycznych, ro- 
eytatorów i amatorów daklamacyj — opuścił 
już prasę. 

Jest to książka wprawdzie co do objęto- 
ści niezbyt obszerna, ale za to obejmuje 
najefektowniejsza i najpiękniejsze utwory 
potyczne i. dramatyczne, nadające się do 
deklamacyi lub_ publicznego wygłoszenia. 

Już, to samo, że ułożcniem „Bukiotu dra- 
matycznego* zajął się par spe- 
cyalistą i zdolny literat, nadaje mu to dużą 
wartość i zapównia pokup. 

Dotychczas ani amatorzy, ani artyści 
dramatyczni nie mieli tak umiejętnie zebra- 
nych utworów poetycznych i dramatycz- 
nych, nadających sią do deklamacyi — 
niechże więc korzystają a z pewnością nie 
doznają zawodu. 

Wartość książki p. Karola Hoffmana pod- 
noszą liczne objaśnienia, dołączone do każ- 
dego utworu, pouczające jak daną poczyę 
lub dyalog wygłoszać należy. Również bar- 
dzo cenną wsłuzówką jest. trościyyć, lecz 
wyczerpujące „Słówko 0 deklamacyić, w 
którom każdy znajdzie znawły deklamo- 
wania. 

W końeu nadmienić należy, że „Bukiet 
dramatyczny* zdobią dwa póotyczne u- 
twory samego wydawey a mianowicie wier- 
sze: „Niezgrabnyć i „Aktorć, 

„GłOB* w ostatuim numerze pomieszcza 
bardzo interesujący artykuł wstępny pióra 
P. L. Popławskiego p. t. „Emigracya z 
Prusś, Wodług obliczeń autora od r. 1870 
W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie stra- 
298.000 u licząc z, przyrostem  natu- 
alnym około 400.000 ludności. Zatrważa- 
jące istotnie cyfry | 

„Ogrodnik Polski: jedno z najpozytecz- 
niejszych pism specyalnych w kraju naszym, 
w. pierwszym tegorocznym zeszycia pomio- 
oil prześlicznie wykonany portret ś. p. 
Józefa Spornego, b. vice-prezosa Tow. 0- 
grodniezego. 


Wiadomości polityczne. 


Opinia publiczna całej Europy potępiła 
jednomyślnie akcyę dzienników kancier- 
skich przeciwko dyplomacie angielskiemu. 
Zdawało się, że wskutek niedawnej wizy- 
ty kanclerza u ambasadora angielskiego w 
Berlinie, polemika. ucichnie. Tymczasem 
„Gazeta Kolońska* popiera ją dalej, za- 
mieszczając list księcia Solma, w którym 
ten ostatni stwierdza, że Bazalie w jego 
przytomności złożył oświadczenie, zażna- 
czone w raporcie majora Deinesa. 

Nader interesującemi były ostatnie roz- 
prawy w sejmie niemieckim ; dotyczyły 
one kwesty alzackiej i z tego tytułu mają 
pewne ogólniejsze znaczenie. Na porządku 
dziennym był ciągle jeszce budżet pań- 
stwowy, mianowicie pozycye kolejowe. W 
trakcie dyskusyi bad tym przedmiotem 
zabrał głos deputowany ulzacki, Petri, 
którego mowa zasługuje tembardziej na 
wyróżnienie, że mówca reprezentuje żywioł 
niemiecki w Alzacyi bynajmniej do stron- 
nietwa przyjaciół Krantyi nie należy. 

W związku 2 właściwym przedmiotem 
obrad mowa deputowanego Petri była tyl- 
ko o tyle, że mówca w ostrych słowach na: 
padał na kolejową politykę taryfową rzą- 
du niemieckiego, który czyni albo bardzo: 
mało, albo zupełnie niędla ułatwienia wy- 
robom przemysłu alzackiego zbytu do Nie- 
mniec; dep. Petri w dość dostdnych sło- 
wach  przeciystawia takiemu systemowi 
politykę dawniejszą trzeciego cesarstwa, 
które w każdy możliwy sposób protegowa- 
ło Alzacyę, zawdzięczającą do dziś dnia 
Francyi najlepsze sye komunikacye lądo- 
we i wodne, 

Z Rzymiu donoszą, że król Humbert ma 
tym razem osobiście mową tronową otwo- 
rzyć sesyę izb włoskich, przy tej sposob - 
ności zaś spodzięwają sig w Paryżu, iż 
monarchą włoski podniesie x zadowoleniem 
poprawienie się stosunków między Wło- 
chami a Francyą, Krok ten w kołach pa- 
ryskich oczekiwany jest z niecierpliwością, 
tem więcej, że Fruncya złożyła nowy do- 
wód uprzejmości względem Włoch, rozka- 
zując gubernatorowi w Obock niewpusz- 
szania do kraju uzbrojonych hufców. Roż- 
kaz ten stoi w związku ze znaną ekspedy- 
cyą wolnego kozaka Aszynowa do Abisy- 
nii, która we Włoszech narobiła tylo wrza- 
wy i wzbudziłajpodejrzenie jakoby Fran- 
cya tajemnie jej sprzyjała, 

Nad Sekwaną ciągle wre fanatyczna 
walka przedwyborcza, jakiej dotąd nio za- 
znała jeszcze stolica Francyi — do gwsl- 
townych walk chyba dość przyzwyczajona. 
Wszyscy znawcy stosunków paryskich na 
tym punkcie sig zgadzają, że Paryź nigdy 
jeszcze nie był widownią podobnie namięt- 
nej i długotrwałej ugitacyi politycznej. 
Najdziwniejszem jest, że choć walka ta 
trwa od trzech tygodni przeszło, nieinniej 
położenie rżeczy ani trochig się nio wyja- 
śniło, szanse Boulatngor'a i kamiydata re- 
publikańskiego ważą się ciągłe i nawet 
dzienaniki paryskie otwaroie wyznają, żo 
rezultat tej kampanii zgoła się nis daja 
przewidzieć. 

W kołach dyplomatycznych w Wiedniu 
zwracają uwagę honoty, oddawane księt 
Buttenbergowi. Weżoraj odwiedził on księ- 
cia Cumberland. Wycieczki podróżne księ- 
żnej Klementyny, przedsiębrane w. celu 
użyskania poparcią dla księcia Ferdynan- 
da, nie powiodły się. 

W niedzielę odbył śię u cesurza obiad 
funilijny na cześć księcia Aleksandra Bat- 
tenbergu. 

Dzienniki petersburskie niechętnie wy- 
rażają się o owacyach dworskich, jakich 
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przedmiotem jest książe Aleksander  Bat- 
tenberski w Wiedniu. Opinia publiczna 
sądzi, że w razie upadku księcia Koburg- 
skiego Battenberg, który formalnie abdy- 
kował, nie mógłby powrócić do Bułgaryi, 
nawet, gdyby wezwało go do tego sóbranie, 
mógłby wszelako postawić nanowo swą 


Rozkład jazdy na kolei 
Iwangrodzko- Dąbrowskiej 


SKAD PRÓG BWA 1 BURGIAT 
A. W. Wilczewskiego 
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utrzymywała, że prawo jest nowem brze- 
mieniem dla kraju, Minister zauważył, że 
uchwała jest nieuniknioną w interesie 0- 
brony kraju i że Francya dla samoobrony 
winna mieć 3 mil. żołni 


jerza, 


4 targów zbożowych i pro- 
duktowych. 
W Warszawie dnia 22-0 stycznia na targa na 
atu Witkowskiego usposobienie na. pazónicę 
Było! mocne; płacono: korzee przenicy 242 £. 
wagi rs.6.80, żyta 282 f. wagi rs. 4, jęczmie- 
nie 208 £ wagi rs. 4, owaa TAF. wagi re. 2.60. 
Okowita. W Warszawie d22-0 stycznia. Uspo- 
robienie ma „okowiią było slaba: płacono „ea 
wiadro w sprzedaży hurtowej 828 czyli garnice 


W, Hamburgu usposobienie na okowitę było 
owpałe. 

Wołoa Warszawa dl. 22 stycznia (korea. ppec. 
„Gas. Iadom )." W, tych dniach zakupiono 
wełny litewskiej garbarskiej 1,400 kamieni po 
rsa. 6.50 za kamień. W interesie kontraktowym 
rozwinęła się tutaj bardzo silna konkuroncya 
między dwoma spekulantami, którzy płacą bar- 
dzo dobre Widoki są bardzo pomyślne, 
bo popyt na wełnę codzień się powi 
dziować nię należy, że na jarmarku 


skim ceny będą bardzo wysokie. 


Reklamy i Ogłoszenia. - 
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Markus Hosen, agent wełny 
Warszawa, ulica Pawia N. 12. 


Znany Magazyn obuwia męzkiego, dam- 
skiego i dla dzieci B. Okoniewskiego, w 
tych dniach przeniesiony został do domu 
W-go Majewskiego przy ulicy Lubelskiej 
do dawniejszego sklepu Niedżwieckiego. 


©dpowiedzi od Redakcyi 


Autorce wierszy 
na!* — słabszo 
zwrotu. 


4. „Szczęście, „Zaduma- 
poprzednich. Rękopis do 


oierpliwo- 


P. Julii Helenie. Dobrze tyl 
ści — kolej przyjdzie z powności 

Jednej z warszawignek i radomianoe. W tej 
formie nie możemy. 


„Kobiecięć Artykuł pani spożytkujemy, ale 


poł! warunkiem, żo dostarczono nam będą do- 
wody —w przeciwnym razie rękopism do 
zwrotu. 


Kawalarzowi. Nio weźmiesz nas panie na ka- 


i RY AAA 
Pięknej jnce, Istotnie jest M zachwy- 
ARRAS s 


jednak bardzo, że sprawy, poruszonej przeź 
panią, drakować nie możdżay [1 

Pamu K... Nie, Panie, proga rodziny przestę- 

Ino 

nteresowanemu. Spełniając najsłuszniejsze ży- 
czenie Patakie, począwszy od dni ejszeg, 
notować będziemy przy Oenach targowych wa- 
gy korea katdogo zboża. Dziękujemy zerdccz- 
So za wskazówkę, którą umiemy ocenić. 


Redaktor i wydawes E. Janiszowski. 


Godziny przyjścia i odejścia pociągów ozna- 
sono podłag dzasa warszawskiego. 

Wzzystkie powyżej wykazane 

rańcowych: Twangród, 

|, komunikują się z pociągami dróg sqsio- 


Austryjackiej. 
Strzemieszyco odch. 
Granica przychodzi 


Granica odchodzi . 
Strzemieszyce przy. 
Pruskiej. 
Strzemionzyco odch. 
Sosnowice przychod, 
Sosnowice odchodzi 
Strzemieszyce przy. 

7% powyższych pociągów wszystkie, kursujące 
po gałęzi do aCt Bazpośredniej kotu: 


o godz. LPR 


ŁUBAN 


żółty, czysty, zdrowy jest do sprzedania w 
Gadce, dostawa do siacyi Bzin— Kores- 
pondeńcya piśmienna przez Wierzbnik w 
Gadce. 
owocowy, warzywny, morgów 4-ry, przy- 
nos/ący dochodu do” 400 ts., do wydzier. 
żawienia w Strzyżowicach, ostatnia poczta 
Opatów. 


do sprzedania. 

Wiadomość 'w. Ziomalcach, poczta Szydło- 
wiec, Cena przystępna. 
FTYTYTYWYETYTETYJ 
cz oczach 
POTRZEBNE SĄ! 
od. 1-go lipca r.b. 

Trzy pokoje, przedpokój, kuchnia, śpi- 
żarnia i piwnica — jtne, słoneczne, su- 
che i ciepłe 
przy ulicy Lubelskiej między ulicą Zgodną 


a Zarządem drogi Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej. 


Na Redakcyę 
„Gazety Radomskiej* 


Oferty z oznaczeniem ceny rocznej upra- 
sza się nadsyłać do Redakcyi „Gazety Ra- 
domskiejć, 


sprze asza 


Aptmoaeno Iensypo—r, Pazost, 11-70 śtwapi 1860 r. 


A. CYBULSKIEGO, 


MŁODY CZŁOWIEK, kawaler, umiejący pisać 
polsku i ruska, obeznany aterteło handło. 
wym, posiadający świadectwa, poszukuje ja- 
kiego nio bądź zajęcia w miejsca lub w oko- 
licy. Oferty uprusza łasi składać w Ro- 
dakoyi „Gazety Radomil 


wanych, ale i dla magazynó: 

ję się kupolunze słomkowe 
i przerabiania. 

Ulica Sporna dom W-go Witkowskiego. 


A. Wójcicki. 


pięknych — wybór duży nietylko dla osób pry: 
ów. Tamżo przyjmie 
filcowe do prania 


= 


CYGARA KRAJOWE 


dobre, tanie i odleżałe. 


Havana nr. [08 cena za 100 sztuk rs. 3 
Havana ur. 104 
nr. 107 


.80 
8.30 
4.30 
5. 

6. 


masaha ur. 251 „, " „10 
Wandalin t S-ka 
Warszawa, Plac Teatralny nr. 14, 
Welefonu nr. 424. 


NAJTAŃSZA ILUSTRACYA POLSKA 
Adres; Redakcya „Biesiady Literackiej, Warszawa, Chmielna Nr. 26. 
Numer okazowy i prospokt przesyła się bezpłatnie na żądanie. 


„BIESIADA LITERACKA" 


Cona 
nią rs 6.50 k 


party 
smawio rooznio rs. b, przesyłką rocznie rs. 


WODA MOŁOŃINA 


znana zeswej dobroci we flakonach różnej wielkości 


rurowe EZ IDEĄ. xotośsnę 


PBRZUBY 


(i 
| 
potrójne, poczwórne w ozdobnych fiakonach i na wagę | 
Plyn Dezynfokcyjny | 
|-2 
| 
j 
| 
| 


KWBWRBOLIM 


oraz wszelkie wyroby: fabryki: Ferd. Mihlensa w Kolonii 
w wielkim wyborze do nabycia w perfumeryi 


ALEKSANDRA BAERTLA 
przy 


. Lubelskiej. 
GR GB 


W drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomiu. 


dd 


